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Błogosławionej pa mięci w B o g u  spoczywającej 

N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  

A L E K SA N D R Y  FE D O R 0Y V N E J,
Z Pałacu A lek san d ro w sk ieg o  C arskosie lsk iego  

D o  K o ś c i o ł a  

M ikołajew skiego C zesm eńskiego W ojennego Domu 
p rzy tu łku

28-go Października 1860 r.

0  godziuie 1 2 -e j w południe  zb iorą  się do 
A leksandrow skiego C arskosie lskiego pałacu , do 
kościoła tym czasow ego, O soby obojej p łci, m ie 
szkające w C arskiem  Siole, m ające p rzy stęp  do 
Na jw y ż s z e g o  Dw oru i należące do orszaku  J e g o  
Ce s a r s k ie j  M o ś c i  i I c h  C e s a r s k i c h  W y s o k o ś c i  
mające tow arzyszyć zwłokom spoczyw ającej w B o 
gu N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i  A l e k s a n d r y  F e d o r ó -  
w n e j  do C zesm eńsk iego  W o jennego  Dprnu P rz y 

tułku.
Przed podjazdem  I c h  C e s a r s k i c h  W y s o k o ś c i  

W ie l k ic h  K s i ą ż ą t , przedw cześn ie  postaw iouy bę- 
dzie żałobny wóz z baldachim em .

Po przybyciu N a j j a ś n i ę JSŻ e g o  PainA i całej 
Ce s a r s k i e j  R odziny  do tym czasow ego K ościoła, 
Spow iednik J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  Pro toprozby- 
ter B ażanow , w raz z dw orskim  Duchowieństwem  
odprawi nabożeństw o żałobne.

Poczem  całun z trum ny zdejm ą dwaj D w orscy 
Kawalerowie i dwaj Pułkow nicy pułku K aw aler- 
gardów j e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i odniosą go do. 
sali koncertow ej.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  z C e s a r z e w i c z e m  N a 
s t ę p c ą  T ronu  ' i W i e l k i e m i  K s ią ż ę t a m i  raczą 
włożyć do trum ny  p u rpurę , k tó ra  do tego  czasu 
będzie spuszczona, a dwaj D w orscy Kawalerowie 
i dwaj Pułkow nicy P u łk u  K aw alergarddw  J e j  C e 
s a r s k ie j  M o ś c i , podniosą  ze sto łu  wieko i nakry

ją nieni trum nę, k tó rą  w tym że czasie zdejm ą z 
z katafalku G renadjerow ie z K om panii pałacowej i 
Kamer-Kozacy.

t o  zdjęciu, tru m n a  będzie  p rzy k ry ta  i niesiona 
do. żałobnego wozu przez  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  
Ce s a r z e w i c z a  N a s t ę p c ę  T ro n u , W i e l k i c h  X i a - 
żĄT, X iążą t zagran icznych , X . P io tra  O ldenburg - 
skiego, K s iążą t R om anow skich, K siążą t O lden- 
burgskich (synów ), M in istra  D w óru C e s a r s k ie g o  
Jenerał-M ajorów z O rszaku  J e g o  C e s a r s k i e j  M o 
ści, F lig ie l-A d ju tau tów  i D ygnitarzy  D w oru p ie r 
wszej i drugiej k lassy , m ieszkających w C arsk iem  
Siole.

Przed trum ną p o stęp u ją
1) Dwaj H o f-F ary ero w ie.
2) Dwaj K am er-F u ry ero w ie .

3 )  Dwaj D w orscy Kawalerowie i dwaj P u łk o 
wnicy P u łku  K aw alergardów  J e j  C e s a r s k i e j  M o 
ś c i  niosą całun.

4) D w orscy śpiewacy.
5 )  Dwaj psalm odnicy z zapalonem i świecami.
6) Duchowieństwo.
7 )  Spow iednik J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , P ro to -  

p reżb y te r  Bażanow z obrazem .
YV czasię n iesien ia  trum ny, Btojąte w ew nętrzne 

p ik ie ty  i z j^ rnętrzne  w arty  będą oddawać honory 
wojskowe w edług ustawy.

Za tru m n ą  po stęp u ją  W i f l k i e  K s i ę ż n e , K się 
żniczki Rom anow skie, Dam y Stanu, K am er-F re jli-  
ny, F re jlin y  i r e s z ta  osób O rszaku.

(D okończenie n astąp i.)

—  O negdaj W ojciech  Stanow icz, służąc za p a 
ro b k a  w handlu  P . K rupeckiego przy  u licy L e 
szno trudn iący  się, la t  2 8 liczący, nagle życie 
zakończył.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Z pod W ałcza, 10 listopada. W ciągu 

la ta  nadeszło tu pozwolenie m inisterstwa u- 
dzielania w gimnazjum Wałeckim języka pol
skiego. Początkowo podobno był zam iar u- 
tworzenia dwóch oddziałów uczniów, jeden 
dla Polaków, drugi dla Niemców. Oddział 
pierwszy miał mieścić w sobie dwa kursa, 
jeden dla niższych, drugi dla wyższych klas. 
Lecz ponieważ rodowitych Polaków zaledwie 
20 do gimnazjum uczęszcza, z których żaden 
dwóch najniższych klas nie odwiedza, wszy
stkich przeto Polaków w jeden kurs połączo
no. Dla Niemców nauka języka polskiego jest 
dobrowolna, zapisało się ich 66, których po
dzielono na dwa ku rsa  i każdy dwie godzi
ny tygodniowo pobiera.

— Przedwczoraj odprowadzone zostały zwło
ki ś. p. Teofila Lesińskiego, M agistra F a r
macji, Professora Chemji w Akademji C e 
s a r s k o - K r ó l e w s k i e j , Medy.-Chirur. w W ar
szawie, Członka Rady Lekarskiej, W łaścicie
la  jednej z wziętszych aptek, syna W spół
właściciela Insty tu tu  wód mineralnych w 0 -  
grodzie Krasińskich. Przedwczesny ten zgon 
jego, wywołał ogólne współczucie i żal. tak  
pomiędzy Rodziną, jako W spółtowarzyszami 
i Przyjaciółmi zmarłego. Był to  bowiem Czło
wiek niezmordowanej pracy, wysokich zdol
ności i tych szlachetnych popędów, jakie wy
rab ia  w nas umysł wykształcony i chęć po
święcenia się dla dobra ogółu. Niedziw prze
to , że zwłoki jego otoczyli przedwczoraj Mę
żowie światła i nauk, to je s t Przełożeni i 
W spółtowarzysze, oraz ta  młodzież, której 
od czasu założenia Akademji chlubnie prze
wodniczył. i u której tak  jak  u wszystkich

bardziej z nim zbliżonych, obok miłości p o 
wszechnej, wyrobił sobie prawdziwy szacu
nek. Jeszcze w r. z., dał on się poznać z 
swych popularnych wykładów o chemji w Re
sursie Kupieckiej, jeszcze i w tym roku wi
dzieliśmy go obecnym na wskrzeszonych na 
nowo wykładach; na k ilka dni przed sko
nem, podzielaliśmy z nim razem towarzystwo, 
gdy nagle śmierć przecięła od razu to pa
smo żywota, i to w . 39' roku życia jego, peł
nego zasług, pomimo la t  młodych. Zwłoki je 
go exportował JX. K anonik Wyszyński, W i
kary  przy kościele Ś-go K arola Boromeusza, 
związany z nim ściśle tak  stosunkam i nauko- 
wemi jako i przyjaźni. Przy ruszeniu z miej
sca to je s t z domu na placu Tłomackim, pu
sty pociągnął karaw an, bo zwłoki te, ponie
śli na barkach Członkowie Rady Lekarskiej 
i Professorowie Akademji Medycznej, a n a 
stępnie z kolei i Uczniowie Akademji. W znio
sły to zaprawdę był widok, kiedy grono tak  
poważnych Mężów, dalej młodzieży, i tego 
wreszcie pomimo niepogody nadeę licznego 
tłum u różnych staiiów. cisnęło się dla odda
nia hołdu zasłudze, i dla poszanowania w 
zmarłym całej godności człowieka. Po nad 
grobem przemawiali: naprzód exportujący JX. 
Kanonik W yszyński, a następnie Professor 
Akademji W isłocki.

— Ju tro  w środę, to je s t dnia 21go b. m. 
W. Szokalski Doktór, mieć będzie w R esur
sie Kupieckiej, drugą prelekcję popularną 
higieny. Zacznie się o godzinie 7mej wieczór. 
Bilety wnijścia do sali dla jej Członków z 
Rodzinami i Gośćmi, wydawane będą w Kan- 
celarji tejże Resursy, we środę od godziny 
10-ej do 2-ej i od 4-ej do rozpoczęcia tejże 
prelekcji.

— Gazeta Codzienna donosi, że w Kijowie 
ma się drukować: „D ziennik religijno - mo
ralny. ”

— W Paryzkiem kollegjum jezuickiem  je 
den z zakonników posiadający gruntownie ję 
zyk polski, zajmuje się z rozkazu swego j e 
nera ła  tłumaczeniem dzieł P iotra Skargi.

— Bruno Bielawski drukuje we Lwowie 
Żywoty świętych polskich, przystępnie do po 
jęcia ludu napisane.
" — Dozór bóźniczny okręgów warszawskich 

oświadczył chęć zbierania składek pieniąż- 
nych pomiędzy Starozakonnem i tutejszemi, 
dła ckrześćjan w Syrji prześladowanych i na 
to  uzyskał pozwolenia rządu.

— Ks. W. W. z Lucka zaw iadam ia nas, iż 
zajmuje się napisaniem historji biblijnej S ta 
rego i Nowego Testam entu, mającej obejmo
wać aż sześć tomów. Będzie to biblja podo
bno parafrazow ana, wszelkiemi archeołogicz- 
nemi, filologicznemi i herm eneutyęznem i no
tam i objaśniona, nakszta łt kommentarzy. Je -



żeli nam tyle ks. N. obiecuje, to spodziewać . 
się trzeba czegoś doskonalszego, aniżeli co
kolwiek dotąd świat w tej mierze uczony po
siada.

— Gazeta „Deutschland wydana w Lu
ksemburgu zamieszcza artykuł, w którym wy
kazuje, że nędza biednych Irlandczyków z 
niczern porównać się nie może. Chociaż Ir-  
landja obejmuje 20 miljonów morgów angiel
skich (D,000,000 hektarów) roli i 15,107,487 
morgów żyznego gruntu; tak , że według obra- 
chowania angielskiego ekonomisty Alisoua, 
25 miljonów ludzi wyżywić się tam  powinno, 
pomimo to jednak obecnie w roku 1860, ty l
ko 6 miljonów licząca ludność, głodną śmier
cią zdziesiątkowana lub na wybrzeża Amery
ki wygnaną została. Przyczyna tego leży w 
faktach następujących: Z owych 15 miljonów 
rolnego gruntu, tylko 868,501 morgów prze
znaczonych je s t na  wyżywienie pracującej lu 
dności kraju, i nadto jeszcze z warunkiem, 
ażeby tylko zbierali z niego kartofle. Pozo
s ta łą  część kraju wysysają dzierżawcy szla
chetnych lordów, i wszelkie płody jak  zboże, 
masło, jaja, trzody etc., wysyłają do Anglji, 
i  to w tak  wielkiej ilości, że według najnow
szych obrachowań, na targach angielskich 
corocznie za 396 miljonów produktów z ży
znej Irland ji sprzedają. Oprócz tego w Irian  - 
dji tak  jak  w Indjach, zabronione są  w szyst
kie rękodzieła i przemysł, nadto żaden ir- 
landczyk niema prawa połowu ryb w licznych 
rzekach, jeziorach i stawach swej ojczyzny, 
pomimo iż obfitość ryb jest tak  wielką, że 
sama Irlandja rybami rzecznemi całą Anglją 
zaopatrzyć może. Co więcej, nawet w morzu, 
k tóre oblewa brzegi Irlandji, rybołóstwo bie
dnym krajowcom jest wzbronione, albowiem 
dochód z tego źródła dzielą pomiędzy sobą 
Anglicy i bogaci lordowie kraju, a biedny ir- 
landczyk swoje śledzie i solone ryby aż z An
glji i Szkocji sprow adzać musi.

Nędza w Irlandji często jest tak  wielka, że 
w niektórych nadbrzeżnych okręgach używa
ją  na pożywienie pewnego rodzaju trawy m or
skiej, chociaż ta  tylko zwykle na nawóz by
wa obracaną.

Nie lepiej rzecz się ma z odzieżą i m ieszka
niem irlandzkich rolników. Najbiedniejszy nasz 
wyrobnik w swej odzieży, zdawałby się p a 
nem obok irlandzkiego włościanina. A mie
szkanie irlandzkiego dzierżawcy sk łada się, 
według podania pana Beaumont, z czterech 
ścian zlepionych z wysuszonej ziemi, pod da
chem słomianym, lub darniowym. Jedynajzba  
służy za pomieszczenie całej rodzinie. Żad
nych mebli, tylko posłanie ze słomy, oto c a 
ły  sp rzęt domowy! — nędzny ogień, stanowi 
całe dobrodziejstwo, jakiego używają na pół 
nagie dzieci.

W edług jednego z dzienników pro testan
ckich, w hrabstw ie Donegal, 300 rodzin, nie 
maja ani posłania, ani przykrycia, lecz spać 
m uszą na nędznych łachm anach, które w dzień 
zbierają, a wieczór k ładą na gołej wilgotnej 
ziemi służącej im za obozowisko, 500 rodzin 
mają przynajmniej posłanie.

W edług pomienionego sprawozdania, nędzę 
tego biednego ludu i tak  już przerażającą, 
powiększa jeszcze węzechwładztwo lordów, 
którzy mają to straszne prawo, że dzierżaw
ców, którzy popadną u nich w niełaskę lub 
w wypłacie czynszów7 zalegają, wygnać, a mie
szkania ich zburzyć mogą. I  tak  od 1841— 
1851 roku, około 270,000 chat i domów z 
ziemią zrównano, a ta  sam a srogość z równą 
nieludzkością nie ustaw ała i w latach nastę 
pnych do roku 1859.

— W Herm anstadt, w Czechach, Siostry

szkolne objąć mają wkrótce dom wybudowa
ny dla nich kosztem księcia Kińskiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R J  A.

Wiedeń 15 listopada. Wyjazd N. P an i ma 
niezawodnie nastąpić w sobotę 17-go, a po
nieważ cesarz Jmć nietylko odprow'adzi N. 
Panią do Monachium jak głoszono, lecz do 
samej Ostendy, przeto wnoszą, że przy tej 
sposobności zjedzie się z królem Leopoldem 
Belgijskim. Przed wyjazdem cesarza mają 
być jeszcze podpisane sta tu ta  krajowe Szląska 
i Austrji niższej. W reprezentacji tej ostatniej 
prowincji zasiadać ma każdorazowy rektor u- 
niwersytetu. Co do wyborów w samym W ie
dniu, wahano się między liczbą 9 a 6 re p re 
zentantów z m iasta, i podobno na mniejszej 
liczbie ograniczono się. (Nord)

F  R A N C J  A.
Patrie  zamieszcza następujący artykuł: M or

ning H erald  utrzymuje, że poseł francuzki w 
Konstantynopolu będzie się s ta ra ł otrzymać 
od m inisterstwa tureckiego specjalną kon 
wencją, przez którąby Francja otrzym ała s ta 
łe  prawo na okupacją Syrji. W  tym przed
miocie dziennik torysow skijaknajn iesł|pzn iej i 
jak  najgwałtowniej napada na nasz rząd: 

„Pozorów niebrak Francji: posiada licznych 
i czynnych ajentów' którzy wytiajdą je w ra 
zie potrzeby; wiedzą oui dobrze jak  wywoły
wać kłopoty dla Turcji, na Libanie podnieca
jąc insurekcją i podburzając ludność turecką 
do gwałtów i okrucieństw przeciw chrześćja- 
nom.

Jakkolwiek teraz już znane są  dobrze ta 
kie m anewra, jednakże p. Lavalette  nabył 
tak  wielkiego wpływu i przewagi na P ortę  
otomańską, że obawiać się należy, iżby nie- 
otrzym ał od ministrów nowej konwencji na 
nieograniczoną okupacją, jeżeli Auglja i Au- 
strja  nie połączą swych usiłow ań aby p rze 
szkodzić wykonaniu knowań tak  zręcznie o- 
snutych w Syrji przez rząd francuzki.”

Łatwo moglibyśmy odeprzeć oskarżenie 
Morning Pleralda, dowodzącego, iż Francja 
sama podnieca powstania w Syrji d la  sw o
ich widoków politycznych; ale są  oskarżenia 
na które się nieodpowiada.

Z resztą odpowiemy lepiej dziennikowi an
gielskiemu, a to w taki sposób:

Ludność chrześćjańska Syrji dobrowolnie 
połączyła się w celu podpisania adresu, k tó 
ry  będzie złożonym komisarzowi francuzkie- 
mu. W  tym adresie żąda aby okupacja tej o- 
kolicy przez wojska fraucuzkie przeciągnęła 
się na dłuższy czas i oświadcza, że tylko o- 
becność tych wojsk może się przyczynić do 
ich bezpieczeństwa.

Kto wie czy Morning Herald  w tern jedno- 
zgodnie wyrażonem życzeniu chrześcjan libań
skich nie będzie w idział nowych knowań 
rządu francuzkiego- 

P iszą zW iedniado Kolnische Z e it. „Położenie 
Wenecji je s t krytyczne. W .Wenecji, w Padwie, 
w Bassanoj i w Vincenzy były w ostatnich cza
sach rozruchy, k tóre trzeba było rozproszyć 
przy pomocy siły zbrojnej. Mimo pilnego strze
żenia granic w prowadzają tam wielką liczbę 
proklam acji. Agitacja powiększa się na po
graniczu, w Trjeście aresztowano wiele osób.

Agitacja ta  ma podobno główne swoje sie
dlisko w Fium e.”

N astępnie Patrie przytacza z dziennika le 
Traite a rtykuł o W ęgrzech.

Zdaje się, że obadwa te wyjątki są pośre
dnią odpowiedzią na pogróżkę wystąpienia

czynnego Austrji i Anglji przeciw zamiarom 
Francji na W schodzie

Dalej Itak  ciągnie Patrie-. „Jeden hamburg- 
ski dziennik donosi, że hrabia Rechberg żą
d a ł audjencji u króla W irtembcrgskiego aby 
tego m onarchę przygotować do widzenia sig 
z cesarzem Franciszkim  II; monarcha ten rze
czywiście, będzie odprowadzać cesarzowę aż 
do Ostendy, a po drodze odwiedzi naprzód 
króla bawarskiego w Monachjum, potem kró
la  wirtembergskiego w Sztutgardzie. Dzien
nik utrzymuje, że te dwa zjazdy skompletują 
zjazd w Cieplicach (Ind. Bel.)

W Ł O C H Y .
Neapol 7 listopada. Król W iktor Emanuel 

przybył do Neapolu. Dwa miesiące temu, te
goż samego dnia wszedł tu  G aribaldi. F ran
ciszek II  wczoraj wieczorem opuścił tę sto
licę. Przez całą noc z 6 na 7 gwałtowny wi
cher, deszcz ulewny i błyskawice, wśród cią
gle rozlegających się piorunów, niepokoiły ne- 
apolitańczyków, którzy Bogu tylko wiadomo, 
jakie ztąd przepowiednie wyciągać gotowi.

Chociaż przybycie króla było zapowiedzia
ne na godzinę 10 rano, pół godzną jednak 
wcześniej nastąpiło, Mówią, że deputacja miej
ska m iała prosić króla, iżby dla dania dosyć 
czasu do wykończenia przygotowań, wjażd 
swój o dzień jeden opóźnił, odmówił jednak 
tej prośbie, i bez zm arszczenia przeszedł przez 
tryum falne bramy, k tóre dopiero dokoń- 
czonemi będą ostatniego dnia uroczystości. 
Te ciągnąć się będą nie trzy ale pięć dni.

W  czasie przybycia króla nie wiele było 
osób w dworcu kołei żelaznej. J. K. M. bez
zwłocznie udał się do katedry, gdzie zakon
nicy kolegjum San GiovanDi M aggiore podali 
mu święconą wodę.

W kościele tłum  był niezmierny choć n ie
mniej zalegał i wejście do tegoż.

Król w mundurze jenerała, m iał po p ra 
wej ręce jenera ła  Garibaldi, po lewej zaś pro- 
dyktatora m arkiza Pallavicino. Po wejściu do 
kościoła zajął miejscejjna przygotowanym, na 
boku ołtarza, tronie, i zaczęto śpiewać Te 
Deum.

Po wyjściu z katedry, król w siadł do po
wozu, udając się do pałacu. W czasie jego 
przejazdu, a szczególniej też na ulicy Toledo 
tłum  już nie entuzjazmu ale gorączkowego 
zapału  dawał oznaki. Gwardja narodo
wa N eapolitaćska i brygada Re (dawniejsza 
Sabaudzka) zamykały pochód i były zaledwie 
w stan ie  powstrzymywać tłumy tłoczące sig 
i rozpychające. Na czele królewskiego po
chodu bandy popolanów , niosły gałązki oli
wne, (czyżby W iktor Em anuel Neapolowi 
przynosić m iał pokój?) Z balkonów ozdobio
nych bogatemi dywanami spadał na pojazd 
królew ski, deszcz koszyków z kwiatami, a na
wet na kolana jednego z adjutantów przybie
gła spocząć jakaś ptaszyna, k tórą tenże wzią- 
wszy złożył w ręce królewskie.

Za przybyciem do pałacu, J. K. M. wysiadł 
z powozu, i był przyjęty na progu swego 
królewskiego m ieszkania przez prodyktatora 
ministrów, wszystkie władze, a nie mniej i 
osoby cywilne, wojskowe i duchowne. Zapał 
i okrzyki zwiększały się ciągle, a  król w to
warzystwie Garibaldego wyszedłszy na balkon 
powitał tłum.

Deszcz, od chwili wyjścia z katedry prze
sta ł padać. W ieczorem było przedstawienie 
w San Carlo. T eatr i główne ulice były uilu- 
minowane cudownie. Śpiewano jak  łatwo 
się domyślicie, kan tatę okolicznościową, ze 
słowam i Dominika Belognese. Sala której 
ogromne rozm iary znacie była pełna. Od kil-



kunastu już dni w szystkie miejsca były p o 
zamawiane za ceny prawie bajeczne.

Król wszedł do loży królewskiej o godzi
nie 8% i pozostał do 10. Byli z nim: P .F a -  
rini, prodyktator, syndyk Neapolu, k siążę  de 
Lequile i dyrektor królewskich teatrów  k sią 
żę de San Donato.

Obszerny tea tr królewski już dawno nie 
był świadkiem podobnego przedstawienia.

W racając do siebie, spotykałem  na ulicach 
i placach processje z pochodniami, k tóre 
przebiegały miasto, jużto pieszo, już w po
wozach, krzycząc z całego gardła: Ńostro Re 
Galantuomo, il Re d’lta lia  i Giuseppe G ari
baldi.

— 8 listopada. Król wydał manifest do 
ludu neapolitańskiego i sycylijskiego. Tekst 
tegoż już zapewne macie. Brzmienie jego jest 
silne i surowe. Ci z Neapolitańczyków, k tó 
rzy są przyzwyczajeni być schlebianemi przez 
tych którzy im powtarzają, że są  pierwszym 
narodem w świecie, nie zdają się być zado
woleni z wojowniczego manifestu. Pow iada
ją oni, że. woleliby mniej surowości w tre 
ści, a więcej dworactwa w formie. Ludzie 
poważni, przeciwnego zupełnie są zclania, i 
chcieliby tylko, żeby można było dać opinji 
publicznej te  gwarancje, o jakie król rek la 
muje. Całą siłą  przyłożą się oni do tego, i 
mam niepłonną nadzieję, że s taran ia  ich nie 
zostaną bez skutku.

Król nie wychodził dzisiaj. W czoraj m iał 
z Garibaldim naradę bardzo długą i ożywio
ną. D yktator chciał dziś odjeżdżać do Capre- 
ra, gdzie, jeżeli nie je s t to żartem, chciałby 
się oddać zajęciom gospodarskim. Król chciał 
go zatrzym ać tutaj i zostawić przy sobie; 
nie wiem jednakże, a nawet bardzo o tem 
wątpię, żeby zdołał przezwyciężyć nowożytne
go tego Cyucynata.

Dziś rano o godzinie 11, król w tow arzy
stwie p. F ariu i, m inistra stanu, otoczony dy
gnitarzami państwa i swoim sztabem, przyj
mował w sali tronowej jenerała  Garibaldi i 
jego ministerjum. D yktator zbliżył się do kró
lewskiego tronu, a m inister spraw wewnętrz
nych, p. Rafael Conforti . przemówił w n a 
stępne słowa:

Najjaśniejszy Panie!

,.Naród Neapolitański, ogromną większością 
ogłosił Cię swoim królem. Dziewięć miljonów 
Włochów łączy się z innemi prowincjami rzą- 
dzonemi przez W. K. M. z taką mądrością, 
przyczyniając się do urzeczywistnienia danej 
przez W. K. M. uroczystej obietnicy, że W ło
chy musz zostać państwem włoskim i dla W ło
chów.

Król odpowiedział w krótkich nacechowa
nych szlachetnością wyrazach.

Następnie był podług właściwej formy spi
sany i podpisany uroczysty akt przyłączenia. 
W szystkie znakomite osoby Neapolu były o- 
becne temu obrzędowi.

Jednocześnie w kościele San-Lorenzo, od
prawiał mszę biskup d’Ariano, a trzystn śpie
waków przy towarzyszeniu bardzo pięknej 
orkiestry wykonywali okolicznościowe Te De- 
um, utworu maestro P issilli. Kościół ten jest 
jednym z najdawniejszych w Neapolu, zawiera 
on groby kilku królów z domu Anjou, i jest 
miejscem, w którem, Boccacio po raz p ier
wszy spotkał unieśmierteluą później przez sie
bie Fiammetę.

Garibaldego odjazd, podług jednych ma 
nastąpić dziś, drudzy naznaczają go na ju 
tro; inni nareszcie twierdzą, że król dziś je- 
sze tak  m iał go czule zobowiązać, że dykta
tor swój wyjazd odłożył ua dni kilka.

Jenerał T urr ma także nas opuścić, nie- 
mniej jego przyjaciele i towarzysze broni, 
wszyscy zostawiają po sobie najpiękniejsze 
wspomnienie.

Dziś wie-czorem na ulicach takież same il- 
luminacje, takież same procesje i takież s a 
me okrzyki. Na ju tro  zapowiedziana je s t u- 
roczystość narodowa.

Kończę mój list podając wam miejskie po
głoski i nowiny z Gaety.

Spodziewają się ju tro  usłyszyć nazwiska 
nowych sekretarzy stanu.

Mówią, że jenerał Sonnaz wziął w niewolę 
12,000 królewskich, którzy udawali się do 
Terracine przez Itri i Fondi. Czytają i robią 
uwagi nad depeszą de Fanti do Cavour’a o 
Neapolitańczykach rozbrojonych przez wojsko 
francuzkie w Cisterna. Mówią także, że F ra n 
ciszek II ma opuścić Gaetę; mówią, że tam 
pojechał; mówią, że dwie królowe wsiadły na 
okręta, słowem, pomimo że nic nie ma pe
wnego mówią wiele.

Nota lorda John Russell do m inistra an
gielskiego w Turynie, zrobiła wielkie w ra
żenie.

Na uzupełnienie krótkiego mego opisu u- 
roczystości, muszę wam wyznać, że architek
ci użyci przez miasto Neapol do postawienia 
bram  tryumfalnych, do chwili obecnej, nawet 
w połowie nie wykończyli powierzonej im 
pracy. Szczęściem tylko, że liczne upiększe
nia. uskuteczuione przez osoby prywatne, 
wynagradzają brak  tychże urzędowych. Jest 
wiele ludzi, którzy się tem szczerze m ar
twią.

9 listopada.
Spodziewano się dziś rano znaleść w dzien

niku urzędowym nazwiska nowych Sekretarzy 
Stanu; takowe nie pojawiły się przecież. G a
ribaldi pojechał, oddawszy wczoraj wieczorem 
armji swojej pożegnania.

Czas, jak  i wczoraj, i dziś je s t prześliczny: 
niebo, morze, góry, wszystko w okazaniu 
swej wspaniałości zdaje się z sobą rywali
zować. (Ind. Belge.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Francuzkie dzienniki legitymistyczne tw ier

dzą, że tylko kilka pułków neapolitańskich 
przeszło na te terytorjum  rzymskie i to sku t
kiem zdrady. Tymczasem wszystkie wiadomo
ści jednozgoduie okazują, że przeszła cała 
armja i to w skutek rozkazów wydanych z 
Gaety, w celu ograniczenia załogi tej tw ier
dzy do liczby nieodzownie potrzebnej do o- 
brony’tego miejsca. Zachodzi pytanie dla cze
go wydano takie rozporządzenie i dla czego 
Franciszek II wolał zamknąć się w twierdzy 
z kilku tysiącam i ludzi, a nic użył raczej re 
szty wojska na obsadzanie pozycji, na około 
ostatniego swojego schronienia. Jestto  zagad
ka jakich wiele napotykamy w historji o sta t
nich kilku miesięcy wypadków w państwie 
neapalitańskiem: czas chyba je rozwiąże.

I  dziś otrzymujemy nowe potwierdzenie że 
król Franciszek I I  postanowił bronić się w 
Gaecie do ostatka. Trzeba będzie koniecznie 
robić regularne oblężenie tej warowni, nie
zmiernie więc interesującą je s t rzeczą jaką 
postawę przybierze flotta fraucuzka. Obiega
ła po Paryżu pogłoska że jenerał przybył 
tam z Gaety, w celu zapytania rządu czy my
śli i nadal udzielać swojej protekcji, tak jak  
dotąd.

Jeżeli mamy miarkować z tonuM onitoraF lo
ty, to odpowiedź rządu będzie przychylną. Zna
ny jest charakter prawie urzędowy tego dzien
nika, czytamy w nim następujący ustęp:

„Jesteśm y upoważnieni sądzić, że w niczern 
nie zmieniono instrukcji adm irała de Tinan 
i że misja jego jest ciągle taż sama, t .  j* za 
chowując najściślejszą neutralność, nie do
zwalać żadnych kroków nieprzyjacielskich 
przeciw Gaecie od strony m orza.”

Trudno zrozumieć dla czego Francja na 
czas nieoznaczony udziela takiej protekcji, 
wyglądającej na pomoc zbrojną. Również nie 
pojmujemy jaki ma interes F ranciszek II  u- 
trzymywać się w tej jednej twierdzy, przy po
mocy obcego mocarstwa, chyba że ma zam iar 
doczekać tak  miesiąca lutego lub m arca, to 
je s t czasu na który Garibaldi zapowiada no
we przedsięwzięcia.

W tym wzgiędzie Patrie i Pays donoszą, 
że G aribaldi skłania się do przyjęcia ty tu łu  
jenerała  broni, głównodowodzącego armją p o 
łudniową, ale pod warunkiem, że otrzyma do
wództwo armji przeznaczonej do uderzenia n a  
W enecją i że napad ten ustanowiony będzie 
pod koniec miesiąca marca.

Jeżeliby gabinet nie mógł przyjąć tych w a
runków ze względów dyplomatycznych, to 
Garibaldi podejmuje się sam wnieść stosowną 
propozycją przed parlam ent i uzyskać jego 
zatw ierdzenie.

Odjazd Garibaldego na wyspę K aprerę i 
ustanowienie regularnego rządu w miejsce 
dyktatury, nie polepszyło wcale stanu rzeczy 
w Neapolu. P . Farini, zaledwie zainstalowany 
w swojem namiestnikowstwie m usiał siłą zbro j
ną rozpędzać przeciwne mu zgromadzenia na 
ulicach.

Król W iktor Em anuel w rozkazie dziennym 
uznaje zasługi armji Garibaldego dla ojczy
zny.

W  kółkach politycznych od niejakiego cza
su coraz baczniejszą zwracają uwagę na ro 
snący ruch w Niemczech, który  może nie
długo znacznie wpłynąć na losy Europy. N o
wy objaw tego ruchu widzimy w wniosku de
putowanego Riedla w Izbie reprezentantów  w  
Saksonji, w którym  dotyka kwestji konstytu
cyjnej w Niemczech, a prawdopodobnie po
dobne głosy odezwą się wkrótce ze wszyst
kich trybom  w państwach konstytucyjnych 
Niemiec.

Już poruszono kwestją prassy i zapow ie
dziano mnóstwo broszur mających bronić lub 
zbijać dążenia do jedności Niemiec.

Z Chin donoszą, że do obozu sprzym ierzo
nych przybyli dwaj chińscy książęta krw i 
opatrzeni pełnomocnictwem do zaw arcia tr a 
k tatu  pokju i w ic-eadrairał główno dowo
dzący francuzkiemi morskiemi siłam i wydał 
rozkaz transportom  będącym w Shanghai, 
Hong Kong i na rzece Kantonie aby się u- 
dały do Petche-li, dla przyśpieszenia ew akua
cji wojsk obozujących niedaleko od stolicy 
państw a niebieskiego.

(Ind. Belge.)
Paryż 16 listopada. Depesza z Neapolu da

towana 14, podaje do naszej wiadomości n a 
stępujące fakta:

Garibaldi przyjął ofiarowywany stopień je 
nerała broni armji włoskiej: Przyjął on także, 
ale pod pewuemi, ostatecznie jeszcze niejuło- 
żonemi warunkami, dowództwo nad siłam i 
W łoch południowych.

Pomiędzy temi warunkami jest jeden wiel
kiej wagi; odnosi się on do oswobodzenia 
W łoch całych; co do warunku tego, w zasa
dzie, zgodzono się z nim, prócz odwołania się 
do ratyfikacji Parlam entu. G aribaldi podejmo
wał się, gdyby względy dyplomatyczne nie 
dozwalały gabinetowi turyuskiem u dać do te 
go inicjatywę, przedstawić parlam entowi włos-
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kiem u tg kwestją i zniewolić go dobrego jej
-przyjęcia. . .

Tymczasem, Itról, jak powiadają, udzielił 
nowemu jenerałow i broni urlop na trzy  mie
siące; liczy sig on od 15 listopada a trwać 
będzie do grudnia dnia tegoż. Zapewniają, że 
w czasie tym G aribaldi powróci objąć dowó
dztwo, i sam zajmie sig organizającją swego 
wojska.

Mamy wiadomości z H ongkong z 30 paź
dziernika.

W dniu tym do obozu sprzymierzonych 
przybyli dwaj książęta państw a z zupełnem 
pełnomocnictwem podpisania trak ta tu  pokoju 
odebrano także od głównie dowodzącego si
łam i morskiemi francuzkiem i rozkaz wyru
szenia do Petchy-li pozostających jeszcze 
statków  przewozowych w Shanghai, Hong 
Kong, i na rzece K anton, a to w celu dania 
pomocy obleganiu wojsk, rozłożonych obo
zem koło stolicy Chin. .

W następstw ie tego rozkazu, parostatk i 
przewozowe Garonne, Loire, Saigon, Rhin, 
Saóne i M arne wyruszyły na morze udając 
się do Petchy-li, gdzie się już znajduje dw a
dzieścia pięć statków wojennych francuzkich, 
n ie  licząc w to łodzi kanonierskich pieiw-
szej klassy. -

Z najautentyczniejszych wprost z Gaety na- 
deszłych wiadomości, najwidoczniej spostrze
gać się daje zamiar Franciszka II bronienia się 
w tem miejscu do ostateczności. Zatrzymuje 
on przy sobie tylko wojsko koniecznie do o- 
brony potrzebne, a ponieważ wszyscy żołnie 
rze pozostać chcieli musiano aż losem wycią
gać numera bataljonów zostać się mających.

G aeta jest zaopatrzona w żywność i ammu- 
n icią na sześć miesięcy, artylerji posiada  
liczbę dostateczną, a pozycja jej wymaga u- 
żyycia bardzo ograniczonej l ic z b y  żołnierzy.

Zapewniają, że reprezentanci obcych mo
carstw , przez czas oblężenia pozostaną przy 
królu. Na ich powrót oczekują w porcie statki
ich krajów, . . .  .

Turyn , 15 listopada. D zisiejsza Opimone
donosi:

braniu  wieczornem dnia 12 t. m. proletarju-
sze ci krzyczeli: Niech żyje Garibaldi! niech 
żyje dyktatura! Precz z Farinim!

Wojsko rozproszyło te zgrom adzenia.
Król W iktor Em anuel zabronił zburzenia 

fortecy Sant Elmo. W yporządzają ją i uzbra
j a j ą /  Gwardją narodową zmieniły linjowe 
wojska.

Ministerstwo neapolitańskie nie ma wy
działu wojny, m arynarki i spraw zewnętrznych 
te wydziały należyć będą do władzy cen tra l
nej w Turynie.

Turyn, 11 listopada. Rozkaz dzienny k ró 
lewski oświadcza, że armja Garibaldego ro
brze się zasłużyła ojczyźnie.

Neapol, 16 listopada. Król w liście ad re
sowanym do pana F arin i ofiaruje 200,000 na 
szkoły ludowe w mieście Neapolu.

P rzybyła  komisja z Umbrji.
Wiedeń 11 listopada Oest. Z tg . otrzym ała 

nadzwyczajną drogą zaw iadom ienie, że posel
stwo angielskie w W iedniu zostało podnie
sione do stopnia am basady, i że lord Bloom 
field został mianowany am basadorem  w W ie
dniu.

Madryt, 15 listopada. Correspondencia z a 
pewnia że królowa je s t w ciąży.

Dziś am basada francuzka wydała ucztę na 
32 nakrycia. Byli obecni jenera ł O'Donnell, 
prezydent rady i inni wyżsi urzędnicy.

Konstantynopol, 10 listopada. Stan zdrowia 
interuuncjusza Prokesch v. O sten ciągle je s t 
zadawalniający. Linja telegraficzna między Le- 
kutaci i Monol została  otworzoną: Em ir Ef- 
fendi mianowany został m inistrem  spraw ie
dliwości. Chrześcjanie w racają z B eyrutu do 
swoich wiosek. W górach poniszczone domy 
zostały odbudowane za pieniądze i pod do
zorem Turków. Fuad  aresztow ał kilku zna
komitych naczelników druzyjskich. E m igra
cja Tatarów  nogajskich do K onstantynopola i 
Smyrny nie ustaje.

(Staa ts. Am .)

Cialdini organizuje racEóm¥H{oIumhy,Trra 
przytłum ienia objawiającej się  na nowo re 
akcji. Reakcja w prowincri Teramo pop iera
na  je s t przez garnizon twierdzy Coretela del 
Fronto. Dowódca piemoncki korpusu oblega
jącego na prawo, wzywał ten garnizon do 
poddania się i dla braku amunicji podobno 
będzie m usiał odstąpić od oblężenia. Cialdini 
telegrafow ał z Mola do Gaety, że w dniu 12 
b. m. Neapolitańczycy stojący za obrębem 
twierdzy atakowali linje piemontckie, przy 
czem stracili 1,500 jeńców i musieli cołnąc 
się do twierdzy, a Piemontczycy ścisnęli bar
dziej pas oblężniczy, przez zajęcie Borgo S. 
Agata, Monte Fontana, Monte E rta , Monte 
Lombone i Capencini. W dniu 15 zajmą Pa- 
stelerno. Roboty oblężnicze nic nie postąpiły. 
Z Genui wysłano ciężkie działa przeznaczo
ne do oblężenia Gaety.

Turyn, 16 listopada. Jeńcy, których nam 
odesłano z Gaety przybyli do Neapolu.

Jenera ł Fan ti wraca do Neapolu. Tow a
rzyszy mu p. Cassinis.

Alarsylja 15 listopada. Donoszą z Rzymu 
pod datą 13 b. m., że wojsko francuzkie o- 
kazuje wielką względność dla żołnierzy  ̂ ne
ap olitańskich. W ieści o bliskim wyjeździe 
Papieża nie potwierdzają się.

Marsylja, 16 listopada. Z Neapolu z dnia 
13 donoszą, że p. Farin i potępia energicznie 
postępow anie agitatorów i lazzaronów. Na ze

KOREBPO N D EN CJA  K R O N IK I.

— P iszą z Kaniowa dnia 4 listopada:
Już od 18 października czuć się daw ał do

tkliwy chłód; w iatry północne, k tóre  u nas 
prawie zawsze burze i deszcze nanoszą, la 
ły ciągle i powietrze znacznie oziębiły, ztąd 
ciepła miewaliśmy niekiedy 5 tylko, a naj
więcej 8 podług term om etru R eaum iura a co 
je s t godnem uwagi, w tym czasio bardzo m a
łe deszcze padały, tak  dalece, że na ziemi 
zbyt spragnionej, posucha panow ała, i dla tej 
to przyczyny robactwo w wielu m iejscach 
drugi raz ozime posiewy do ziemi rzucone, 
do szczętu zjadło. Jestto  wielka k lęska dla 
właścicieli to robactwo, może jeszcze większa 
jak  szarańcza, k tóra  obficie zakopawszy się 
w ziemię w tej chwili nikomu nieszkodzi, a 
niedaj Boże, aby się na wiosnę wylęgła to 
sprawi głód powszechny.

Od 28 tegoż miesiąca października, chło
dy jeszcze dotkliwsze czuć się daw ały i cie
p ła nie było n nas więcej jak  od 2 do 3. 
P rzed południem w niedzielę zaczęła obficie 
sucho krupa padać, a w nocy z 28 na 29, 30 
31 października 1 listopada wielki śnieg z 
wiatrem  północnym p adał i powietrze do te 
go stopnia oziębiło się, że 29 października aż 
do pierwszych dni listopada o samem po łu 
dniu mieliśmy tylko ciepła 2. W  nocy zaś 0, 
a na warszawskim term om etrze 2 zimna 
było.

To zawcześne i nagłe oziębienie powie
trza, tak  w mieście Kaniowie, .jak i w okoli
cach jego, należy do rzadkich fenomenów tej 
prowincji, k tóra tak znacznie ku południowi 
posunioną będąc, powinna w tej chwili cie
szyć się cieplejszym jeszcze klimatem. Może 
te  wcześne chłody i śniegi, są tylko zwia
stunam i groźnej przyszłej zimy.

N akładem  K onst. B udkiew icza księg arza  w Ży
tom ierzu wyszły i są  do nabycia w W arszaw ie w 
K sięgarn i i Składzie N u t M uzycznych Michała 
G lucksberga  przy u licy K rakow sk ie  przedm ieście 
w domu G rodzickiego N r. 9 (411.) następujące 
nowości lite rack ie : E lem en tarz  w edług nowej me
tody  z A becadłem  ruchom em  i w izerunkam i K ró
lów Polsk ich  ułożony p rzez  F ran c iszk a  B arańskie
go cena kop. 15. K atech izm  d la  m ałych  dziatek 
ułożony p rzez  T o w a rz . P rzy jac ió ł N auk , kop. 5. 
G w iazdka śpiew z tow. fo rtep ian u , m uzyka An
d rze ja  Janow icza kop . 2%')%. N adto  Księgarnia 
M ich. G lucksberga  o trzym ała  n nstępu jące  nowości: 
L egenda  wieków W ik to ra  H ugo po po lsku  przez 
Adam a P łu g a  i A. N . K orzeniow skiego. Zeszyt I 
kop. 2 5. Słówko z powodu B anków  kredytowych 
z iem skich , p rzez  Ign . K nolla  kop. 10 . Jam  ci od
da ł se rce  moje, p iosenka  z m uzyką W ładysława 
Z aręby  kop. 25 . (N r. 47 6 .—-1 —  3,)

w Drukarni J . Jaworskiego.—Wolno drukować.—Warszawa dnia 8 (20) Listopada 1860 r .-

W yszedł z druku pierwszy zeszyt pierwsze
go tomu Historji Powszechnej opowiedzia
nej w skróceniu z poglądem na religją, prze
mysł, handel i lite ra tu rę  narodów podług C. 
Cantu przez F. S. Dmochowskiego. Cena pre- 
numeracyjna całego dzieła jest r s . ,6  za czte
ry  tomy. Każdy tom  składa się z czterech 
zeszytów po 160 stronnic druku obejmujących. 
Po ukończeniu druku, dzieło to  kosztować bę
dzie rs. 8. Zapisujący się w W arszawie mo
że wnosić opłatę albo razem, albo częściowo 
po pół rubla przy odbieraniu zeszytów, od 
1-go aż do 12-go, a po zapłaceniu tym spo
sobem całkowitej należności rs. 6, odbierze 
bez opłaty zeszyty 13, 14, 15 i 16. Prenu
merować można w znaczniejszych księgarniach 
W arszawskich; a na prowincji we wszystkich 
urzędach i stacyach pocztowych, za opłatą a l
bo sześciu rubli na całe dzieło, albo też trzech 
rubli k. 25, za pierwsze ośm zeszytów, a 2 
rs. 15 kop, za następne ośm.

K an to r In te re só w  Z iem iańskich J .  K. Gregoro- 
wicza i H . D ębskiego, na K rakow skiem  Przedmie
ściu  N r, 6 7, pałac hr. And. Zam ojskiego wprost 
K opern ika.

l )  D obra  sk ładające  się  z folw arku i 2-ck wsi 
zarobnych, m ające rozleg łości w łók n> p. 141, w 
tych  lasu  nad  sam ą rz e k ą  włók 2 7, są  do sprze
dania. Cena w łóki r s .  376  kop. 5 0.

2 )  W ykwalifikowany A gronom  poszukuje w Kró
lestw ie  lub C esarstw ie  m iejsca.

3 ) C złow iek m łody, posiadający  stosowną kwa
lifikacją, poszuku je  m iejsca  jak o  Rządca D o m u , 
K a ss je r  i t. p ., może dać kaucją rs . 1 ,500 w go- 

towiźnie.
B l i ż s z e  objaśnienia w powyższym  Kantorze.

(N r: 4 6 7)

K sięg arn ia  krajow a i zagraniczna J. Okońskie
go przy  ulicy M iodowej N r. 49 6, otrzym ała n 
sk ład  główny obecnie w yszły Z eszyt 2 i 4 D ziel
n ika Po litechn icznego , wydawanego przez B. .Mar
czewskiego J . K . i W . M arczew skiego J. Dr. ^  
Cena roczna za 12 Zeszytów  rs. 6, półroczna rs-
3, pojedynczy Z eszy t kop . 50 , __

(K r. 46 2 .— o  o )

•StarszyCenzor, F. Sobieszczański.


